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prenumerata;
pokoszeniem do domu 

lub przesyłką pocztą: 
rocznie 24 mk, półrocz­
nie 12 mk-> kwartalnie 

ink.r miesięcznie 2 mk.

, Ntinier pojedynczy
15 fenigów.

Warszawa, Czwartek 12 Września 1918 roku. Rok I.MONITOH POLSKI
WYCHODZI CODZIENNIE Z WYJĄTKIEM NIEDZIEL i ŚWIĄT.

OGŁOSZENIA.
„Monitor Polski" przyj i 
muje ogłoszenia rządo­
we, instytucji społecz­
nych i użyteczności pu­
blicznej, zaś od osób 
prywatnych, tyjko takie, 
które wynikają ze sto­
sunku do władz rządo­
wych i powyższych in­

stytucji.
Cena za wiersz drobnego 
pisma (petit) po tekście

1 Mk.
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DZIAŁ URZĘDOWY.

U STAWA
tymczasowa o ochronie lokatorów.

My, RADA REGENCYJNA. KRÓLESTWA 
POLSKIEGO, za zgodą Rady ■ Stanu, postano­
wiliśmy i stanowimy, co następuje:

Art. 1. W miastach i osadach' ^Królestwa 
Polskiego za zasadniczą normę do określenia 
wysokości komornego za mieszkanie do 4 po­
kojów włącznie przyjmowana będzie c«na naj­
mu w dniu 30 czerwca 1914 i-óku.

Cena najmu, określona w tym-terminie w 
walucie rublowej, obliczana będzie w stosunku 
100 rubli=216 marek=250 koron.

Art. 2. Dla Warszawy, Łodzi, Pąbjąnic i 
Zgierza powyżej określona normą komornego 
podlega obniżce:

a) dla mieszkań jedno i dwupbkojowych 20%;
b) dla mieszkań trzy i czteropokojówych 

lO0/-
Dli pozostałych zaś miast i osad Królestwa 

Polskiego dozwolone są następujące podwyżki 
w stosunku do określonej W art. 1 ceny 
najmu:

a) dla mieszkań złożonych z 1 pokoju 10%;
b) dla mieszkań złożonych z 2 pokojów’, bez 

wody i wygód 20%;
c) dla mieszkań złożonych z 3 pokojów, bez 

wody i wygód 25%;
d) dla mieszkań wymienionych w punkcie 

bicz wodą i wygodami 30%;
e) dla wszelkich' mieszkań z 4 pokojów 40%.
Ar. 3. Cena najmu 1 mieszkań dwu, trzy i 

czteropokojowych, zajmowanych przez pojedyń- 
cze osoby, nie licząc służby, jako też za mie­
szkania trzy i cztero pokojowe, zajmowane tyl­
ko przez dwie osoby, nie licząc służby, ogra­
niczeniom nie podlega..

Przy obliczaniu ilości pokojów przedpokój 
i kuchnia nie są brane w rachubę.

Art. 4. Wszelkie umowy, pociągające za 
sobą podwyższenie komornego powyżej norm, 
określonych w art. 1 i 2 przepisów niniejszych, 
mogą być na żądanie lokatora sądownie zmie­
nione przez stosowne zredukowanie ceny ko­
mornego, poczynając od dnia 1 lipca 1918 ro­
ku, do poziomu, określonego w powyższych ar­
tykułach, jeżeli żądanie takie wniesione będzie 
przez lokatora w ciągu 2 miesięcy od daty 
ogłoszenia przepisów niniejszych. Wrazie je­
żeli wyrokiem sądowym nakazana zostanie re­
dukcja komornego, cala nadpłacona przez lo­
katora nadwyżka zaliczona będzie na komorne 
bieżące.

Art. 5. Lokatorom, O których mowa w po­
przednich artykułach, właściciel domu nie mo­
że wymówić mieszkania. Nie ubliża to wszak- 
ze prawu właściciela żądać rozwiązania umowy 
Dajmu z winy ’ lokatora w wypadkach, przewi- 
zianych przez kodeks cywilny.

Art. 6. Przepisy powyższe stosują się ró- 
^meż do lokali, zajmowanych przez szkoły, 
ochrony i przytułki i drobne warsztaty rze- 
, ^słpicze; nie mają natomiast zastosowania do 

o elów, pensjonatów, sklepów, zakładów prze- 
szkahandlowych i do letnich mie-

Art. 7. Stosowanie przepisów powyższych 
może być uchylone lub ograniczone przez 

«mowy stron.
. 8. We wszystkich sprawach, wynika-

? najmu mieszkań, sąd obowiązany, jest 
8 łaniać strony do pojednania, podając im wła­

ściwe ku temu powody. W tym celu sąd ma 
prawo zbierać dowody z urzędu,. nakazać oso­
biste stawiennictwo .stron . lub, stosownie do 
okoliczności, zarządzającego domem tudzież 
złożenie przez nich ty oznaczonym terminie wy­
jaśnień i dowodów. Na żądanie jednej ze stron’ 
lub . według, swego uznania, sąd' władny jest 
zbadać strony w izbie narad.

Art. 9. Za niestawiennictwo, bez usprawie­
dliwionej przyczyny stron luli/zarządzającego 
domem, jak również za odmowę złożenia przez 
nich wyjaśnień i dowodów, sąd może wymie­
rzyć na winnych grzywny do wysokości. 100 
marek (150 koron). Za świadome złożenie przez 
nich fałszywych wyjaśnień sąd ma prawo wy­
mierzyć na nich grzywnę do wysokości 500 
marek (750 koron).

Grzywny będą ściągane na rzecz Król.-Pol- 
skiego zarządu wymiaru sprawiedliwości. Od 
decyzji w przedmiocie wymierzenia grzywny 
interesowani mogą odwołać się do wyższej. in­
stancji trybem, przewidzianym dla skarg incy­
dentalnych. Podanie skargi nie wstrzymuje 
wykonania decyzji.

Art. 1Ó. Wymienieni w art. 2 i 6' lokato­
rzy, występujący db sądu na zasadzie ustawy 
niniejszej, korzystają z prawa ubogich bez po: 
trzeby przyznania im tego prawa przez sąd.

Jednakże wrazie rozstrzygnięcia sprawy na 
niekorzyść takich lokatorów, sąd może nakazać 
ściągnięcie od nich niezapłaconych wpisów i 
opłat. ' ’ "• 7

Art. 11. Wszelkie kwestje w sprawach mię­
dzy właścicielami domów i lokatorami, nie obję­
te ustawą niniejszą, będą rozstrzygane według 
ogólnych przepisów prawa.

Art. 12. Ustawa niniejsza otrzyma moc 
obowiązującą z dniem ogłoszenia. w Dzienniku 
Praw . Królestwa Polskiego i obowiązywać bę­
dzie do dnia 1 lipca 1919 roku.

Rada Ministrów władna będzie uchylić tę 
ustawę bądź wogóle, bądź też dla poszczegól­
nych miejscowości kraju przed powyższym ter­
minem.

Dąn w Warszawie, dnia 4 września 1918 r. 
t Aleksander Kokowski, Arcybiskup.

L. S. Zdz. Lubomirski., 
Józef Ostrowski.

Za Prezydenta Ministrów:
St. Dzierzbicki.

Minister Sprawiedliwości:
J. łiigersberger.

Dz. Pr. Nr. 10 z dn. 10/IX. 1918 r. p. 21.

*
Prezydent Ministrów dr. J. K. Steczkowski 

otrzymał od austro-węgierskiego ministra spraw 
zagranicznych lir. Burjana telegram następu­
jącej treści:

Prawdziwą przykrość sprawiła mi wiado­
mość, iż Wasza Ekscelencja z powodu nad­
wątlonego stanu zdrowia zniewolony był ustą­
pić z urzędu polskiego prezydenta ministrów. 
Proszę Waszą Ekscelencję przyjąć moje naj­
szczersze życzenia powrotu do zdrowia.

Burjan.

DZIAŁ 

Warszawa, 12 września 1918 roku.
W dziejach stosunku Polski i Rosji nastąpił 

fakt nowy: protest zwierzchniej władzy pań­
stwowej polskiej, wyrażony rosyjskiemu rządo-jznać za obowiązujące w świecie

wi komisarzy ludowych z powodu popełnio­
nych przezeń gwałtów, nad obywatelami Króle­
stwa PolskiĆgó/ i

Od zbrodni, popełnionej nad braćmi Luto­
sławskimi, nie powstrzymał bolszewików wzgląd, 
ze są to obywatele państwa polskiego. Zlekce­
ważyli tu wszystkie normy i obyczaje, obowią­
zujące w stosunkach międzynarodowych. Nie 
pozostając z państwem polakiem na stopić wo­
jennej; nie liczyli się jednak z istnieniem tego 
państwa i wynikającemi stąd konsekwencjami 
prawno-politycznemi, nie liczyli się też zopinją 
całego narodu polskiego; którego synów mordu­
ją. i prześladują nie gorzej, niż Rosja carska, trzy­
mająca Polskę w kleszczach niewoli. Wśród 
wszystkich warstw naszego narodu wiadomość o 
tej zbrodni wzbudziła głębokie oburzenie. t^cbu- 
dziła też troskę o przyszłość Polaków, którym 
sądzono jeszcze przebywać w rewolucyjpem pie­
kle rosyjśkiem, wśród nieustającego bezprawia 
i niepewności życia.

Protest Polski ma swoją głęboką wymowę 
polityczną: przypomina Rosji, że jesteśmy od 
niej niezależni, że żądamy i żądać będziemy 
poszanowania wszystkich praw obywatela pol­
skiego, przebywającego na terytorjum rosyj- 
skiem. Dziś nieo możemy, niestety, poprzeć, 
tego żądania groźbą użycia siły fizycznej,, 
groźbą, która w takich wypadkach ma swoje' 
w stosunkach międzynarodowych najzupełniej­
sze uzasadnienie. Terroryści rosyjscy, stojący 
dziś u steru władzy, nie znający granic bez-, 
prawia i samowoli, w jednym tylko wypadku 
potrafią powstrzymać się od swoich krwawych 
i zbrodniczych zapędów: jeśli, mianowicie, ma­
ją do czynienia z siłą, która każdej chwili mo-7 
że ich doprowadzić do przytomności.

Wobec tej siły łagodnieją i miękną, wobec 
niej przestrzegają skrupulatnie wszystkich zo­
bowiązań, spełniają żądania i nakazy, trzymają, 
się zawartych umów. Słowem—uznają wszyst­
kie prawno-polityczne konsekwencje, w stosun-’ 
kach międzynarodowych obowiązujące. Oby­
watel państwa niemieckiego, przebywający w 
Rosji, może korzystać z wszelkich przysługu­
jących mu praw, a nawet w dużym stopniu nie., 
podlegać socjalno - politycznym „prawom“, w 
Rosji dziś istniejącym. Państwo niemieckie 
jest w tem dobrem położeniu, że mogło zabez­
pieczyć prawa swoich obywateli, mieszkających 
w Rosji.

Lojalność rosyjskiego rządu, zachowana w 
obliczu groźnej siły, znika tam, gdzie na prze­
moc i bezprawie może tylko odpowiedzieć pro­
test moralny. I tu daje się stwierdzić głębo­
ka niemoralność rządu rosyjskich sowietów, 
najzupełniejszy ich cynizm polityczny.

Rosja antybolszewicka, dziś jeszcze pozba­
wiona siły, lecz zmierzająca do obalenia wła­
dzy obecnej, już w swej walce dzisiejszej po­
winna dobrze pamiętać nietylko o wszystkich 
sprawach, związanych z wewnętrznem życiem 
swego kraju, ale i o kwestjach, dotyczących 
jego stosunków zewnętrznych, o prawach i nor­
mach życia międzynarodowego, które musi u- 

cywilizowa-
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nym. Odrodzenie wewnętrzne będzie musiało 
iść w parze z umoralnieniem stosunków z 
innemi państwami, jeśli te ostatnie nie mają 
traktować rosyjskiego kraju, jako terytorjum, 
na którem tylko krwią i żelazem można wy­
walczać poszanowanie praw, przynależnych cu­
dzoziemcom. Stosunek do cudzoziemca jest 
jedną z podstaw prawa międzynarodowego.

Uznanie niepodległości Polski przez Rosję 
będzie dopóty pustym frazesem, dopóki czynio­
ny będzie jakikolwiek zamach, jakikolwiek 
gwałt nad poddanym państwa polskiego, prze­
bywającym w- Rosji.

W W Mfy PSIM.
Poczta listowa, do której zalicza się oprócz 

listów i pism również wszelkie wysyłki pie­
niężne oraz pudełka z precjozami, próby to­
warów i t. p. — słowem, wszystkie te rodzaje 
wysyłek pocztowych, które ze względu na ni­
ską wagę ekspedjowane są w workach, zaś do­
ręczane przez listonoszów narówni z listami 
właściwemi — stanowi w7 organizacjach poczto­
wych całego świata najważniejszą gałąź obrotu.

Obok niej wyodrębniona najczęściej tylko 
7,e względów technicznych rozwija się poczta 
wozowa. Zadaniem jej jest przesyłanie przed­
miotów pocztowych, których ze względu na 
wace, objętość lub zawartość za listy uważać 
nie można. Minimalna w7aga owych „przesy­
łek u pocztowych, paczek, pakietów, czy też 
„pocztówek11, według terminologji galicyjskiej, 
najczęściej zbiega się z maksymalną dopuszczal­
ną wagą wysyłek listowych. Wynosi ona 1 funt 
rosyjski (w7 dawnej Rosji), przew7ażnie zaś wa­
ha " się między 1 — 3 kg. Maksymalna waga 
(15—25 kg.) ustalana bywa jedynie w7 krajach 
o mniej rozwiniętem pocztownictwie; w Niem­
czech, Austrji, Szwajcarji maksymalna waga 
jest w zasadzie nieograniczona.

Taryfy za przesyłki pocztowe obliczane są 
według stałych stawek wagawych, podobnie 
jak to ma miejsce z pocztą listową,—o ile do­
tyczy to przesyłek stosunkowo lżejszych (do 5, 
gdzieniegdzie 10 kg.). Przy cięższych przesył­
kach stosowane są stawki strefowe, zależne od 
odległości, obliczanej w linji powietrznej od 
urzędu nadawczego do odbiorczego. W orga­
nizacji tej widzimy podobieństwo do instytucji 
przesyłek kolejowych (t. zw7. pośpiesznych 
frachtów). I rzeczywiście zadaniem poczty 
w krajach, w7 których poczta wozowa odgrywa 
w7 stosunkach transportowych ważną rolę, by­
ło uwolnić koleje żelazne, względnie parostat­
ki, od mitręgi rejestrowania, ładowania, kon­
troli w7 drodze i wyładowywania, wreszcie do­
starczania ładunków drobniejszych. Poczta po­
siada gotową organizację, by pośredniczyć 
w tym względzie między publicznością a insty­
tucjami transportu masowrego.

Państw7a środkowo-europejskie nie szczędzi­
ły zabiegów, by skłonić ogół do częstszego 
uciekania się do pośrednictwa poczty przy wy­
syłaniu mniejszych i średnich ładunków7. A więc 
wszystkie niemal biura pocztowe przyjmowa­
ły przesyłki, a sieć ich jest nawet w7 wielkich 
miastach dużo gęstsza od sieci stacji czy miej­
skich biur kolejowych; obniżano taryfy tak, 
aby wytrzymywały konkurencję z kolejowcmi, 
wreszcie zaprowadzono roznoszenie przesyłek 
do domów', jakie odbywa się w7 większych mia­
stach nawut trzykrotnie. Najdalej poszły pocz­
ty szwajcarskie, które, wychodząc z założenia, 
iż zadaniem ich jest transport nie od urzędu 
do urzędu, ale od domu nadawcy do domu 
odbiorcy wysyłki, zaprowadziły zabieranie 
większych przesyłek z domu nadawcy. Wysy- 
łający zatem nie ma potrzeby troszczyć się 
o to, w jaki sposób przenieść ładunek poczto­
wy z domu do najbliższego biura pocztowego, 
ponieważ poczta sama przyśle po niego na 
pierwsze żądanie.

W krajach o mniej rozwiniętej kult tirze ko­
munikacyjnej zadanie poczty wozowej polegać 
będzie przedewszystkiem na zastępowaniu ko­
lei żelaznych w tych miejscowościach, do któ­
rych te ostatnie nie docierają. Zadanie to by­
najmniej niemałe: wymaga ono intensywniej 
bifdowy dróg i szos, wielkiego taboru furgo-

nów, omnibusów i zwykłych wozów, przysto­
sowanych do złych dróg. Wchodzi tu w ra­
chubę również sprawa poczty osobowej^ n Pol­
sce najpierwszem zadaniem poczty państwowej 
będzie upaństwowienie całkowite lub narazie 
przynajmniej wyzyskanie dla celów poczto­
wych tych środków lokomocji publicznej, ja­
kie już dziś posiadamy. Mamy tu na myśli 
kolejki dojazdowe, tramwaje, omnibusy, kursu­
jące między miastami i t. p.

Rzecz oczywista, iż równie ważną jest spra­
wa przewozu przesyłek pocztowych kolejami 
normalnemi, zaspakajanie potrzeb przemysłu 
i handlu wogóle. I pod tym względem wska­
zane będzie, by wraz z przejmowaniem pocz­
ty od władz okupacyjnych na dział poczty wo­
zowej zwrócono szczególną uwagę. Jeżeli bo­
wiem wypadłoby—wbrew przewidywaniu—po­
minąć czy tylko ograniczyć lub utrudnić pu­
bliczności ekspedycję przesyłek pocztowych, 
wytworzyć się może z łatwością konkurencja 
prywatnych przedsiębiorstw ekspedycyjnych, 
nader trudna do pokonania. Jeżeli Stany Zje­
dnoczone A. P. dokładają do poczt z roku na 
rok sumy niemałe, dzieje się to przeważnie 
dlatego, iż w kraju tym poczta nie trudni się 
transportem przesyłek, zaś wyrugowanie kom- 
panji transportowych w czasie pokoju przera­
stało siły rządu.

W Polsce, która przeładowywała przed woj­
ną tranzyt rosyjski i posiada Szeroko rozwi­
nięty przemysł ekspedytorski, znalazłoby się 
wiele przedsiębiorstw, które umiałyby sprawę 
transportowania ładunków mniej ważących ująć 
w swe dłonie. Obawy nasze przed wytworze­
niem się stosunków podobnych do amerykań­
skich są zatem zupełnie uzasadnione.

Należy więc w porozumieniu z zarządem 
kolei sprawę całkowitego obrotu przesyłkowe­
go zmonopolizować w rękach poczty, a nastę­
pnie przez prawodawstwo zaprowadzić na 
wzór szwajcarski daleko posunięty przymus
pocztowy w dziale przesyłek.

St. L.

Bałgaiska giomamla zagraniczna.

A więc sprawę Dobrudży, szczególniej - 
Dobrudży północnej, oświetlają wydawnictw 
zw. „Organizacji Dobrudży", która w różntu 
językach, przeważnie zaś francuskim, wvdfi 
szereg broszur, ilustrujących różne moment 
w rozwoju kwestji dobrudżańskiej, motywuj 
cych przynależność tego kraju do BuLJf 
Z większych wydawnictw popularyzujący)!; 
sprawę Dobrudży należy wymienić niedawne 
wydaną zbiorową książkę p. t. „La Dobroudjąu 
Książka ta napisana jest przez najwybitnie* 
szych znawców kwestji dobrudżańskiej, histo 
ryków i polityków bułgarskich. Zawiera ona 
wyczerpujący niemal materjał dla poznania tego 
zagadnienia. Poszczególne jej części, składają, 
ce się na poważne dzieło o 350 stronicach aa 
następujące: 1 ‘ •

1. Geografie physique de la Dobroudja 
przez prof. A. Iszirikowa. ' 1

2. Le sort historique et politique de |a 
Dobroudja, przez prof. V. Złatarskiego.

3. Les Bulgares et les Roumains dans leura 
rapports culturels et historiques, przez prof. 
Miletic’a.

4. Anciens monumerits bulgares dans la 
Dobroudja, przez Scorpila.

5. Le carcctere ethnique de la Dobroudja, 
przez prof. St. Romańskiego. ’

M.

de

6. Le folclore de la Dobroudja, przez prof. ’ 
Ąrnaudowa.
7. La renaissance bulgare en Dobroudja
1810 a 1878, przez Czilingirowa.
8. frimportance economique de la Do-

Bułgarzy oddawna znani są, jako dobrzy 
organizatorowie polityczni, szczególnie ruchli­
wi w popularyzowaniu swych spraw na terenie 
międzynarodowym przed forum opinji euro­
pejskiej. Zainteresowanie powszechne rzecza­
mi bułgarskiemi jest niezaprzeczenie rezulta­
tem ważności spraw bałkańskich wogóle, atoli 
w dużej mierze przyczynia się do tego nie- 
zwykła czujność bułgarska. Bułgarzy specjal­
nie dla swych celów7 zorganizowali szereg po­
sterunków7 i placówek, skąd promieniuje Oży­
wiona akcja w myśl planowych wskazań i in­
teresów Bułgarji.

Wojna obecna i komplikacje nowe na Bał­
kanach dały impuls do tembardziej intensywnej 
działalności propagatorskiej. Sytuacja poli­
tyczna, w jakiej obecnie znajduje się Bułgarja, 
nastręcza po temu wiele materjałów, kwestji 
spornych i nieustalonych jeszcze zagadnień, 
wymagających bliższego wyjaśnienia i umoty­
wowania stanowiska bułgarskiego. Najważniej­
sza jest tu sprawa Dobrudży i nowoutworzo­
nego condominium, dalej skomplikowana kwe­
stja przyszłych granic bulgarsko-serbskich i 
prowincji, należącej przed wojną do Serbji, t. 
zw7. Pomorawji. Trzeciem z rzędu zagadnieniem 
polityki bułgarskiej jest sprawa granic bułgar- 
sko-tureckich, a więc doliny Maricy, punktów7 
na morzach Czarnem i Egejskiem oraz przy­
szłości Adrjanopola; wreszcie występują tu nie­
porozumienia bułgarsko-greckie, a więc sprawy 
Kawalli, Dramy i Seresa—terenu na południo- 
wo-zachód aż do rzeki Strumy.

Bułgarja już dziś przygotowała obfity ma- 
terjał, którym mogą posługiwać się politycy dla 
poparcia żądań i interesów bułgarskich. Oprócz 
dziel i rozpraw ściśle polityczno-dyplomatycz- 
nych, jak np. niedawno zredagowany zbiór do­
kumentów, ilustrujących stan rzeczy bułgarskich 
w prowincjach zajętych po wojnie bałkańskiej 
przez Grecję lub Rumunję, istnieje obfita li­
teratura popularna, przeznaczona dla propagan­
dy zagranicznej. Dla charakterystyki tej dzia-
lalności przytoczymy
wniczych, 
wościa.

broudja septentzionale, przez prof. Michajkowa.
9. La Dobroudja politique, przez prof. Mol­

lowa.
Z wydawnictw popularyzujących różne inne 

zagadnienia bułgarskie zasługuje na uwagę cykl 
p. t. „Bibliotheque des peuples balcaniques“, 
wydawany w Lozannie. Tu omawiane są wszech­
stronnie wszystkie obecnie żywotne sprawy 
bułgarskie, w szczególności zaś kwestja mace­
dońska.

Poza temi dwoma ogniskami zagranicznej 
propagandy bułgarskiej drogą druków i wyda­
wnictw popularnych spotykamy wiele materja- 
łu, puszczonego na rynek księgarski bądź to 
przez posterunki zagraniczne bułgarskie, bądź 
też przez jednostki, pracujące na niwie poli­
tycznej poza granicami Bułgarji. Wydawnictwa 
te najczęściej ukazują się w kilku językach, by 
tem szerszą mogły znaleźć dla się popular­
ność. Do takich wydawnictw pomyślanych na 
szerszą skalę należy książka byłego ambasado­
ra bułgarskiego w Berlinie, wytrawnego poli­
tyka. Rizowa, która ukazała się jednocześnie 
w języku bułgarskim, niemieckim, francuskim 
i angielskim. Praca^ąRrzpwa, dająca całokształt 
spraw bułgarskich, zaopatrzona, jest w mnóstwo 
map etnograficznych i danych statystycznych, 
zebranych na podstawie badań uczonych etno­
grafów nietylko bułgarskich, lecz również i cu­
dzoziemców, aby w ten sposób tembardziej 
zasługiwała na uznanie i była materjałem wia- 
rogodnym i bezstronnym.

Poważną pozycję w polityczno-naulęowej 
literaturze bułgarskiej stanowią wydawnictwa 
bułgarskiej Akademji Umiejętności. Tu^ znaj­
dujemy gruntowne studja nad poszczególnemi 
kwestjami, z których poważny dział zajmują 
prace etnograficzne, historyczne i statystyczne, 
dające wyczerpujący mater jął dla poznania 
przedmiotu. Książki przeznaczone dla zagrani­
cy tłomaczone są najczęściej i wydawane w ję-

tu kilka ognisk wyda-
odznaczających się ową

zyku francuskim.
Jako stałe źródło informujące zagranicę, 

należy tu wymienić dziennik sofijski, wycho­
dzący w języku francuskim — nL’echo de Bu ■ 
garie". Jest to oficjalny organ ministerstwa 
spraw zagranicznych, a więc jest bezpośredniej 
wyrazicielem opinji miarodajnych czynników 
bułgarskich i spraw politycznych Bułgarji.

Nie wdając się w bliższe szczegóły Bnłgar 
skiej akcji wydawniczej dla celów propagan y 
zagranicznej, daliśmy tu tylko mały żary 
działalności w tym kierunku. Oprócz 
gólnionych tu ognisk propagandy każda a 
basada i konsulat bułgarski posiadają wiaS 
drogi i rozporządzają środkami, by spra : 
bułgarską postaw-ić na poziomie należy y - 
W prasie niemieckiej i szwajcarskiej 
poświęca się stale wiele miejsca, dając nie ; 
dy cale cykle artykułów, dotyczących $1^1^ 
nie bułgarskich zagadnień politycznych, 

1 ____«nrawv bui-•z : ------- ------- O --- — — “D”------- a - * Dt
ruchi i- dodatki, popularyzujące aktualne sprawy

garskie.
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Bnchliw*ść bułgarską w dziedzinie propa- 
£ zagranicznej stała się powszechnie zna- 
pisZąc o Bułgarji, jeden z publicystów serb- 

w Szwajcarji porównywa podtymwzglę- 
sK1C Bułgarów z Niemcami i dochodzi do prze- 
Łia,że: „w sztuce organizowania propa- 
gandy przeszli Bułgarzy swych mistrzów, 
Niemców“- -

l MMwa Spraw WewoM.
sprawie reemigracji. Wobec niesłabną- 

0 zainteresowania się ogółu reemigracją ze 
Schodu i ciągłych postępów w tej sprawie, 
Ministerstwo Spraw Wewnętrznych podaje do 
wiadomości publicznej poniższe informacje:

Sprawy reemigracji z Wielkorosji powie- 
rzone^ sa mężowi zaufania Rady Regencyjnej, 
który do tych celów utworzył Centralny Urząd 
Reemigracyjny w Moskwie. W innych wię- 
kszych miastach Wielkorosji są lub będą w nie­
dalekiej przyszłości otwarte urzędy reemigra- 
cyine, mianowicie: w Petersburgu, w Kazaniu, 
Smoleńsku, Rosławlu, Woroneżu, Tulę, Kursku, 
Twerze, Kałudze, Włodzimierzu, Kostromie, 
Wiaźmie, Niżnim Nowgorodzie, Penz'ie, Tambo- 

-wie Petrozawodzku, Wielkich Łukach, Tasz­
kiencie, Astrachaniu, Carycynie, Omsku będą 
sie znajdowali pełnomocnicy Centralnego Urzę­
du Reemigracyjnego.

Udzielanie przepustek z Rosji przez grani­
ce będzie stosowane w daleko szerszym zakre­
sie, niż dotąd. Na pierwszym planie leży usu­
nięcie uchodźców, skupionych w Orszy, Smo­
leńsku i Wiaźmie. Z Moskwy narazie będzie 
mogło wyjeżdżać po tysiąc osób tygodniowo.

Porządek uzyskiwania pozwoleń na powrót 
z Moskwy jest obecnie następujący:

J| Osoba, pragnąca powrócić do kraju, 
musi się zarejestrować w punkcie wskazanym 
przez komisarjat dla spraw polskich, gdzie 
uzyskuje zaświadczenie, że do jej wyjazdu 
przeszkód politycznych niema.

2; Takie samo stwierdzenie, że do wyjaz­
du przeszkód niema, należy następnie otrzy­
mać w Centralnem Kolegjum dla spraw jeńców 
i wygnańców (Centralplenbież) przy ulicy Wiel­
kiej Nikickiej A^ 45.

3) Uzyskać pozwolenie na przejazd do 
Królestwa Polskiego w Komisarjacie do Spraw 
Zagranicznych.

4) W końcu Centralny Urząd Reemigracyjny 
(Krestowozdwiżenskij Piereułok A1! 7, Wozdwi- 
żenka^ wydaje pozwolenie na powrót do Kró­
lestwa Polskiego w porozumieniu z oficerem 
łącznikowym niemieckim.

Osoby, mające takie pozwolenie, jadą bez­
płatnie z Moskwy w pociągach uchodźczych do 
celu podróży, przesiadając się w punkcie, 
gdzie się kończy kolej żelazna szerokotorowa, 
t. j. w Baranowiczach.

Uzyskiwanie pozwoleń na powrót z Ukrai­
ny i innych okręgów b. ces. rosyjskiego. O 
takie pozwolenia można się starać albo osobiście, 
na miejscu swego pobytu, albo przez krewnych 
w Warszawie -w Wydziale Reemigracyjnym. 
Jeżeli osoba pragnąca powrócić znajduje się 
w miejscowości, gdzie Wydział Reemigracyjny 
ma swojego komisarza, a więc w Kijowie, Ode- 
sie, Równem, Holobach, Homlu lub Kowlu, to 
należy zgłosić się do tegoż komisarza osobi­
ście. Komisarz ma prawo udzielania pozwole­
nia na powrót.

■Rżeli zaś w pobliżu niema komisarjatu 
Emigracyjnego, można złożyć podanie w miej­
scowej komendanturze wojskowej (Orts-Kom- 
mandantur). Należy tamże informować się, 
CzJ pozwolenie już nadeszło. Otrzymawszy je, 
można jechać na własny koszt, lub w zbioro- 
"ym transporcie i bezpłatnie. W tym ostat- 
mm przypadku należy się udać do najbliższe- 

komisarjatu reemigracyjnego.
1 p Warszawie wnosi się podanie w Wydzia- 

® Reemigracyjnym Min. Spr. Wewn., ul. Nowy- 
1 triat A» gg, za pośrednictwem krewnych lub 
ZImjomych. Treść podania, wypisanego na 
sPecjalnym blankiecie, musi być poświadczona 
Ppzez dwie wiarogodne osoby, lub przez in- 

społeczną. Od złożonego podania po- 
iera sio opłatę w kwocie 3 marek. Minister­
io załatwia podania za pośrednictwem Ge- 

^'^Oubernatorstwa Warszawskiego lub odpo- 
inr komisarza uchodźczego. Osoby, w

leniu których złożono podania w Warszawie, 
się informować u najbliższego komi­

sarza uchodźczego, • .czy pozwolenie na powrót 
jest im udzielone, komisarze bowiem nie za­
wiadamiają listownie interesowanych.

Pewna liczba podań o powrót jest niewła­
ściwie składana w Gen.-Gub. Warszawskiem i 
Lubelskiem z pominięciem Wydziału Reemi­
gracyjnego.

Nieraz okazuje się, że w podaniu brakuje 
różnych danych o osobie uchodźcy, które trze­
ba uzyskiwać w drodze korespondencji. Otóż 
należy podać do ogólnej wiadomości, że skła­
dane w Gen.-Gubernatorstwie podania też 
Gen.-Gub. kieruje do Ministerstwa Spraw We­
wnętrznych Wydział Reemigracyjny. Minister­
stwo zaś zwraca następnie podania Gen.-Gub. 
ze Swoją opinją. Taka okólna droga pociąga 
za sobą znaczną zwłokę w otrzymaniu pozwo­
lenia na powrót, której dałoby się uniknąć, 
składając podania wprost w . Wydziale Reemi- 
graoyjnym Min. Spr. Wewn. w Warszawie, 
Nowy-Świat Al 69, albo w Lublinie, Krakow- 
skie-Przedmieście As 51, gdzie istnieje komi- 
sarjat uchodźczy, działający na okupację au- 
strjacką.
limiiim

Odrodzenie południowo > słowiańskie. Nie­
miecki publicysta Herman Wendet ogłosił szereg 
artykułów o kwestji południowo-słowiańskiej, w któ­
rych pisze, co następuje:

„Osią ruchu południowo-słowiańskiego jest idea 
narodowej jedności, co już oddawna zresztą było 
głównym celem zabiegów Słowian południowych. Z 
Józefem Frankem zeszła do grobu idea Wielkiej 
Chorwacji i dziś jest ona wyrazem tylko garstki 
epigonów. Tak samo słoweński partykularyzm jest 
dzisiaj pozbawiony sił i żywotności. Można powie­
dzieć, żc obecnie całe południe słowiańskie widzi w 
zjednoczeniu Serbów, Chorwatów i Słoweńców jedy­
ną ostoję i przyszłość południowej słowiańszczyzny. 
Wpłynęła na to ogólna demokratyzacja stosunków a 
poniekąd i rewolucja rosyjska, która wykazała, że 
bez jedności bankrutuje ideał narodowo - polityczny. 
Na tle tego zjednoczenia zrodziła się majowa de­
klaracja południowo-słowiańska, wygłoszona w roku 
ubiegłym w parlamencie wiedeńskim, która głosi 
zjednoczenie wszystkich krajów południowej Słowiań­
szczyzny — Serbów, Chorwatów i Słoweńców w je­
den organizm polityczny. Ż drugiej strony, wystąpił 
były przywódca Słowian południowych dr. Trumbić 
z premierem serbskim Pasicz’em ze znanym pro­
gramem wielkoserbskim, wypracowanym w r. ub. na 
Korfu, a głoszącym zjednoczenie Słowian południo­
wych pod berłem Karagjorgjevicz’ów. Bez względu 
na to, w jakim kierunku zostanie załatwiona kwestja 
południowo-słowiańska, będzie ona bezwątpienia jed­
nym z punktów konferencji pokojowej i warunkiem 
trwałego pokoju. Od Adrjatyku do morza Egejskiego 
mieszka 15 miljonów Słowian południowych. Cały 
ten organizm ożywia pragnienie budowania swej 
przyszłości. Nie trzeba być prorokiem aby powziąć 
przekonanie, że masy południowo - słowiańskie będą 
dążyły i nadal ku swemu zjednoczeniu narodowemu 
bez względu na nasze poglądy w tej materji“.

Z ruchu ekonomicznego Słowaków. Pojawiła 
się właśnie staraniem działaczy ś-to marcińskich 
obszerna i szczegółowa statystyka banków i kas 
oszczędnościowych słowackich. Uderza zadziwiający 
wzrost tak kapitałów, jak instytucji pieniężnych, szcze­
gólnie gdy porówna się stosunki przedwojenne. Wspo­
mniany wykaz podaje 41 wszelkiego rodzaju zakła­
dów pieniężnych, będących w ręku Słowaków. Wkład­
ki w ostatnim roku 'sprawozdawczym wyniosły 114 
miljonów koron, czyli powiększyły się w porównaniu 
z rokiem poprzednim o 32 miljony kor. Całkowite 
mienie wszystkich słowackich instytucji finansowych 
w kraju wynosi obecnie 150 miljonów k. Przyszłość 
gospodarcza Słowaków zapowiada się obiecująco. 
Rozwój ekonomiczny na Słowaczyźnie zastanawia tein - 
bardziej, że przed wojną lwią część oszczędności w 
kasach i bankach słowackich stanowiły dolary ame­
rykańskie, nadsyłane przez emigrantów. Mimo na­
giego wstrzymania dopływu oszczędności zamorskich 
kapitały narodowe słowackie, zwiększają się z ogro­
mną szybkością.

Emigracja i reemigracja. „Ekonom ische Stati - 
stische Berichten“ donoszą, że szereg państw euro­
pejskich czyni starania, aby po wojnie uniemożliwić 
emigrację, a przedewszystkiem powołać do ojczyzny 
emigrantów. W Niemczech założono specjalną insty­
tucję: „Reichstelle fiir deutsche Rueckwanderung und 
Auswanderung“. Anglja czyni to samo, tworząc po­
dobną instytucję: „Central Emigration Authority“, 
która, uposażona w daleko sięgające egzekutywy, 
jest wykonawczynią surowych przepisów ustawy, ja­
kie wprowadzono w czasie wojny, celem utrudnienia 
emigracji. Wszystkie biura okrętowe, zajmujące się 
ruchem pasażerskim, oddano pod nadzór tej insty­
tucji; wszelkie druki wysyłane podlegają jej cenzu­
rze, aby uniemożliwić propagandę emigracyjną. Wło­
chy narazić nic nie postanowiły w kwestji emigra­
cji, jak również Francja, której ludność wogóle nie­
chętnie wyjeżdża za morze. Natomiast, ze strony 
Bebdi i Iliszpanji poczyniono zapobiegawcze środki, 
a Szwecja wydała dwie ustawy, obejmujące ochronę 
robotnika i poprawę jego, bytu, aby związawszy go 
z krajem rodzinnym, zapobiedz emigracji.

W Ameryce północnej i południowej oraz, w Bra- 
zyljt czyni s'ię'.wszystko możliwe, aby po wojnie me­

ty Iko zatrzymać europejskiego robotnika, lecz za­
chęcić korzystnemi warunkami pracy do zwiększenia 
jeszcze napływu, aby przemysł amerykański i wzmo­
żona produkcja rolna rozporządzać mogła niezbędną 
armją robotniczą.

Czas zimowy. Wszystkie publiczne zegary w 
dn. 16 września o godz. 3 rano mają być cofnięte ńa 
godzinę drugą. Pod zegarami publicznemi rozumieć 
należy nietylko zegary znajdujące się na ulicach i 
placach, lecz także i te, które służą do ogólnego 
użytku, a więc w restauracjach, bankach, szkołach, 
sklepach i t. d.

TELEGRAMY.
Król bawarski w Konstantynopolu.
Konstantynopol, 10 września. (W. A. T.). 

Według doniesienia Ikdama, król bawarski przy­
być ma w najbliższych dniach do Konstantyno­
pola.

Spotkanie monarchów państw 
północnych.

Kopenhaga, 12 września, (W. A. T.). W dniu 
26 b. m. z okazji urodzin króla duńskiego od­
będzie się w Kopenhadze spotkanie królów 
państw północnych.

Wymówienie traktatów francusko- 
szwajcarskich.

Bern, 11 września. (W. A. T.). Rząd fran­
cuski wymówił sżwajcarsko-francuską konwen­
cję handlową z dnia 20 października 1906 r., 
oraz traktat osiedleńczy z dn. 23 lutego 1882 r.

Pierwsza rata złota rosyjskiego 
dla Niemiec.

Berlin, H września. (W. A. T.). Pierwsza 
rata odszkodowania rosyjskiego w złocie i w pa­
pierach, płatna, zgodnie z niemiecko-rosyjską 
umową finansową, dnia 10 września, przybyła 
wczoraj do Orszy i wypłacona została pełno­
mocnikowi banku Rzeszy.

Reforma wyborcza do sejmu 
pruskiego.

Berlin, 12 września. (W. A. T.). Podczas 
obrad komisji Izby panów do sprawy reformy 
wyborczej ze strony konserwatywnej postawio­
no zamiast cofniętego wniosku wniosek nowy 
o zmianie paragrafu 3-go projektu,- który zasa­
dniczo brzmi: „Każdy wniosek ma jeden głos 
w swojej grupie wyborczo-zawodowej, do któ­
rej on należy z tytułu swego zawodu, podług, 
statystyki zawodów Rzeszy niemieckiej. Utwo­
rzonych ma być 6 grup wyborców. Grupa 
pierwsza objąć ma ludzi samodzielnych z za­
kresu gospodarki rolnej, leśnej i rybackiej. 
Grupa druga objąć ma pracujących w rol­
nictwie, leśnictwie lub przemyśle rybackim.* 
Grupa trzecia — samodzielnie pracujących w-; 
przemyśle i rzemiośle. Grupa czwarta—samo­
dzielnie pracujących w handlu i komunikacji. 
Grupa piąta objąć ma wszystkich pozostałych 
pracowników przemysłu, handlu i komunikacji.- 
Grupa szósta — urzędników i wolne zawody. 
Liczba mandatów podzielona ma być w sposób 
następujący: Grupa pierwsza—117, grupa dru- 
ga—41, grupa trzecia—69, grupa czwarta—49, 
grupa piąta—99, grupa szósta—55 posłów.

Każda grupa wyborcza będzie miała osobne 
okręgi wyborcze, do których należeć będzie 
równa liczba wyborców, uprawnionych z da-' 
nej grupy do wyborów. Minister spraw we-' 
wnętrznych wypowiedział się zasadniczo prze­
ciwko przyjęciu stanowo-zawodowego prawa 
wyborczego, przyczem wykazał nierówności, 
jakieby wypłynęły z systemu, zaproponowane­
go we wniosku. Ponownie wypowiedziane zo­
stało życzenie, iż rząd dostarczy dalszego ma- 
terjału dla zbadania skutków prawa wyborcze­
go podług zawodów, gdyż kraj oczekuje, iż 
ważna ta sprawa zbadana zostanie dokładnie. 
Z drugiej strony, podnoszone są poważne za­
rzuty przeciwko temu wnioskowi. Narady w tej 
sprawie nic zostały zakończone. Następne po­
siedzenie we czwartek o godz. 11.

Przypisek. § 3 projektu rządowego brzmi 
w pierwotnej formie: „Każdy wyborca ma je­
den glos". Izba poselska, jak wiadomo, przy­
jęła pluralny system wyborczy.

Cesara Wilhelm do robotników 
w Essen.

Essen, 11 września. (W. A. T.). Biuro Wolffa do­
nosi: Po podziękowaniu, zlożonein przez pana Krup­
pa v. Bohlen i Halbach cesarzowi za zaszczycenie
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wizytą, i po wyrażeniu przezeń w imieniu pracowni­
ków. zakładów serdecznych życzeń dalszej poprawy 
zdrowia cesarzowej, cesarz wygłosił następujące
przemówienie: ....

„Kochani moi przyjaciele z zakładów Kruppa, 
już dawno w czasie tej wojny ciągnęło mnie do was. 
Lecz, jak o tem wiecie, obowiązki militarne i poli­
tyczne na różnych polach bitew wzywały mnie kil­
kakrotnie do rozmaitych miejscowości Europy, w 
której szaleje wojna światowa. Wobec tego tez mu- 
siałem odłożyć plan mój odwiedzenia was. Teraz 
nareszcie ku mojej radości udrło mi się przyjechać 
tu do tych zakładów, których rozwój miałem moznosc 
obserwować od najwcześniejszego dzieciństwa, a któ­
rych odwiedzenie napełnia mnie ponownie najwięk­
szym podziwem dla niemieckiej wiedzy, wynalazczo­
ści i twórczości. Pragnę dziś wypowiedzieć cesar­
skie podziękowanie dyrekcji zakładów, kierownikom 
oraz robotnikom i robotnicom za tę wpwwt nie­
możną działalność, jaką zakłady Kruppa rozwinęły 
na potrzeby armji niemieckiej, dostarczając Więcej 
niż można się spodziewać na ludzką miarę materja­
łu, którego armja musiała żądać w toku wzrastają­
cych zapotrzebowań tej największej ze^ wszystkich 
wojen. Począwszy od dyrekcji a skończywszy na

naszej młodości, z naszej obecnej sytuacji, z naszej 
obserwacji: na świecie wałczy dobro ze złem, lak 
już postanowiono zgóry; tak i nie. „Nie” wątpiącego 
przeciwko „tak“ — wynalazcy, powiedziałbym: „me 
pesymisty przeciwko „tak” optymisty, „nie“ niewie­
rzącego przeciwko „tak" bohatera wiary, „tak nieba 
przeciwko „nie“ piekła. . .

Otóż sądzę, iż przyznacie mi.rację, jeśli się okre­
śli tę wojnę jako powstałą z wielkiej negacji. I je­
żeli zapytacie, jaką jest ta negacja, odpowiedź bę­
dzie: jest to negacja prawa narodu niemieckiego do 
egzystencji, jest to negacja całej naszej kultury, jest 
to negacja całej naszej pracy i całej naszej twór;
czości.

Naród niemiecki był pilny, gorliwy i pomysłowy 
we wszystkich dziedzinach; pracował umysłowo i fi­
zycznie. Byli jednak tacy, którzy nie chcieli praco- 

. ___ , wać, lecz spoczywać na laurach swoich. Byli to nasi
robotnicom za tę wprost prze- >wrogowie. Daliśmy się im we znaki przez owocną 

praCę j przez owocny rozwój: przemysł i umiejętno­
ści, przez sztukę i wychowanie ludu, ustawodawstwo 
socjalne i t. d. Dzięki temu naród nasz się wywyż­
szył i stąd zazdrość. Zazdrość pchnęła przeciwników 
naszych do walki i - przyszła wojna na nas, cośmy 

. ..Ł. . .. ....___ „ .. jej nie przewidywali, i dziś, gdy przeciwnicy widzą,
ostatnim robotniku i robotnicy, dokonano rzeczy ol- że wszystkie nadzieje ich, które żywili z dawnych 

■ -----  ------- x—•----- K k byiy złudne, gdy nasi potężni przywódcy armji,
imieniem których całkiem słusznie wrasze nowe war­
sztaty są mianowane, zadali cios za ciosem, teraz 
przyłącza się do tego jeszcze i nienawiść.

A.teraz przyjaciele moi, kto nienawidzi? Niemiec, 
germanin nie zna nienawiści; znamy,, tylko uczciwy 
gniew’, który przeciwnikowi zadaje cios, gdy jednak 
leży na ziemi okrwawiony, podajemy mu dłoń i tro-

brzymich, przytein przy wzrastających trudnościach 
wyżywienia, trudnościach zaopatrzenia w odzież, 
piratach, żałobie i troskach wszelkiego rodzaju, któ­
re nic oszczędzają ani domów książęcych, ani naj­
skromniejszej izby robotniczej. A przytem jeszcze 
te-wzrastające wciąż wymagania, stawiane kobiecie 
niemieckiej/ która' nietylko że troskać się musi bez 
męża o dom i dzieci, lecz ponadto musi oddać swoje 
zwiększone siły fabryce, aby nie zabrakło broni i 
materjału obronnego dla mężczyzn, stojących tam, w 
polu. Ta druga mobilizacja przemysłowa bez różnicy 
wieku i płci była mobilizacją zupełnie niespodziewa­
ną, była żądaniem, jakiego nigdy jeszcze nie stawiano 
narodowi niemieckiemu, a pomimo to spełniono je 
chętnie i z radością. Dlatego też cli ciąłbym prze­
dewszystkiem, jako ojciec narodu, wyrazić moje go­
rące podziękowanie kobietom oraz dziewczętom i 
mężczyznom za tak ofiarne spełnienie obowiązku 
pomimo ciężkich trosk, o biedzie i nędzy, które nas
wszystkich dotknęły.

Niechaj nikt w naszym narodzie nie sądzi, jako­
bym o tem nic nie wiedział. W czasie moich podró­
ży po kraju rozmawiałem z niejedną wdową, z nie­
jednym chłopem, a na dalekim Wschodzie i Zacho­
dzie z niejednym rezerwistą i pospolitakiem, których 
serce pełne było troski, lecz opromienione zawsze 
myślą: najpierw obowiązek, a potem dopiero wszyst­
ko inne. Wszystkie ich troski odczułem głęboko w 
mojem sercu. Uczyniłem wszystko, com mógł uczy­
nić w mojej pieczy ojcowskiej nad krajem, aby w 
miarę możności ulżyć ciężarom i podzielić troski 
naszego narodu. Można było niejedno zrobić inaczej 
i nie dziw przeto, że tu i tam humory się popsuły. 
Lecz komuż to ostatecznie zawdzięczamy? Któż je­
szcze na samym początku wojny mówił o tem, że 
kobietę niemiecką i dziecko niemieckie należy wy-, 
głodzić? Któż to wniósł tę straszną nienawiść w o- 
becnej wojnie? Byli to wrogowie. Uprzytomnijmy 
sobie, jak się rzeczy miały. Każdy z was, nawet w 
najodleglejszym' kącie ojczyzny naszej, wie, że nie o- 
mieszkałem uczynić żadnego kroku, aby możliwie 
skrócić wojnę, zarówno dla naszego narodu, jak i dla 
całego cywilizowanego świata europejskiego. W gru­
dniu 1916 r. przesłałem moim przeciwnikom w imie­
niu Rzeszy niemieckiej i moich sprzymierzeńców o- 
rwartą, jasną i niedwuznaczną propozycję pokojową. 
Odpowiedzią na to były szyderstwo, drwiny i pogar­
da. Bóg Najwyższy zna moje uczucie odpowiedzial­
ności. W ubiegłych miesiącach odpowiedzialni kie­
rownicy z łona rządu Rzeszy ponownie W’ niedwu­
znaczny sposób dali do zrozumienia każdemu, kto 
zrozumieć to pragnie, że jesteśmy w każdej chwili 
gotowi wyciągnąć rękę do zawarcia pokoju. W od­
powiedzi wypowiedziano wolę zniszczenia, podziału 
i zdruzgotania Niemiec. Aby zawrzeć pokój, musi 
być dwóch. Jeżeli obaj nie chcą, to i jeden nie może, 
o ile oczywiście nie pokona pierwszego.

Tak więc, stoimy w obliczu bezwzględnej woli 
naszych wrogów zniszczenia nas, a tej absolutnej 
woli zniszczenia musimy przeciwstawić naszą abso­
lutną wolę do obronyr naszej egzystencji. Nasze 
dzielne armje tam w polu wykazały też tę wolę i 
czyny, bądź to w ofensywie,' bądź to w ruchach 
odwrotowych, bądź w walkach pozycyjnych. Idzie 
przecież tylko o to, aby nieprzyjaciel poniósł jak- 
największe straty. Stało się to już i staje w dal­
szym ciągu. Dowiodła tego również nasza nieustra­
szona wobec śmierci marynarka; rozgromiła ona 
wroga w Skageraku, pomimo znacznie przeważa­
jących jego sił. Nasze łodzie podwodne, jak czerw, 
toczą organizm przeciwnika, niszcząc go wiecej, niż 
to wrogowie chcą przyznać, chociaż to dla niejedne­
go z was trwa być może za długo. Tym i tym po­
dobnym czynom bohaterskiej naszej armji i floty 
należy przeciwstawić nietylko pracę, lecz i usposo­
bienie i myśli naszego narodu.

Idzie o te, aby wysłać w dostatecznej mierze ma- 
terjał naszej bohaterskiej armji i dzielnej flocie, lecz 
i o to, że każdy Niemiec i każda Niemka wie, iż wal­
czymy o naszą egzystencję, że musimy natężyć 
wszystkie siły, aby się zwycięsko obronić.

} To też mogę sobie przedstawić, że niejeden z was 
w ciągu tego długiego okresu wojny zapytywał się 
ponownie: Jakże to się mogło stać i dlaczego stało 
się nam, którzyśmy przecież przez 40 lat mieli po­
kój? Sądzę, iż jest to pytanie, na które warto odpo­
wiedzieć. Jest to pytanie, które wr przyszłości musi 
znaleźć odpowiedź dla naszych dzieci i wnuków. Ją 
też długo rozmyślałem nad tem i odpowiedziałem 
sobie w sposób następujący: Wiemy wszyscy z lat

szczymy się o jego wyzdrowienie. Nienawiść uja­
wnia się tylko u ludów, które się czują niższemi. 
Jeżeli więc rodacy moi zasmuceni są lub dziwią się, 
że u naszych wrogów tak strasznie rozwinięta jest 
nienawiść, to przyczyna tego tkwi w tem, że ich ra­
chuby zawiodły. Każdy, kto zna charakter anglo- 
śaksończyka, wie dobrze, co znaczy walczyć z nim; 
wie, jaki jest uparty. W roku ubiegłym we Flandrji, 
gdzie wojsko nasze miesiące całe pięciokrotnej prze­
wadze stawiało opór, powiedziałem: ’ „Dzieci, pamię­
tajcie o jednem: nie jest to wojna, jak dawniejsze, 
to walka o naszą egzystencję, którą nam chcą kwe- 
stjonować". W walce takiej zależy na każdej piędzi 
ziemi. Nie wiemy, kiedy to zmaganie się skończy, 
to jedno wiemy tylko, że musimy w walce wytrwać. 
A teraz przyjaciele moi, pozwólcie sobie zwrócić 
uwagę waszą na jedno jeszcze:

Czytaliście, co niedawno przytrafiło się w Mo­
skwie. Gwałtowny spisek przeciwko rządowi obec­
nemu. Parlamentarnie rządzony, demokratyczny na­
ród Anglików obalić usiłował ultra-demokratyczny 
rząd, który sobie naród rosyjski właśnie tworzyć 
zaczął, ponieważ rząd ten, w obronie interesów Oj­
czyzny stvojej, utrzymać chciał dla narodu pokój, o 
który woła, anglo-saksończyk zaś nie chce mieć"je­
szcze żadnego pokoju. Tak to zrftem wygląda. I w 
tem tkwi dowód uczucia niższości, że się chwyta ta­
kich zbrodniczych środków.

W chwili obecnej idzie o ostatnie wysiłki i po­
nieważ wrogowie nasi to wiedzą, ponieważ mają jak- 
największe poszanowanie przed armją niemiecką, po­
nieważ rozumieją, że armji naszej, ani marynarki 
naszej pokonać nie mogą., próbują demoralizacji we­
wnętrznej, aby nas osłabić przez fałszywce pogłoski. 
Źródła fałszywych pogłosek tych szukać należy nie 
w łonie narodu niemieckiego; to są sztuczne machi­
nacje, każdy jednak, kto pogłosce takiej daje posłuch, 
każdy, kto niesprawdzone pogłoski rozsiewa dalej na 
kolei, w wmrsztacie, albo gdzieindziej, grzeszy prze­
ciwko ojczyźnie. Jest zdrajcą i podlega surowej ka­
rze, bez względu na to, czy jest hrabią, czy robotni­
kiem. Wiem dobrze, że każdy z was przyzna mi w 
tem słuszność. Wierzcie mi, nie przychodzi mi z 
łatwością nieść dzień za dniem odpowiedzialność za 
naród 70-cio miljonowy i w dodatku przez przeszło 
4 lata patrzeć na trudności i zwiększającą się biedę 
narodu.

Z łaskawych slówr pana Kruppa dowiedzieliście 
się przed chwilą, że przybywam od łoża boleści cesa­
rzowej, mojej ukochanej małżonki .a matki kraju wa­
szego. Bawiłem lata całe na froncie, tak blisko, jak 
tylko można było, aby być razem-z wojskami moje- 
mi. Nagle nadeszła wiadomość o chorobie cesarzo­
wej. Każdy z pośród wras, kto ma żonę, wie, co to 
znaczy, jeżeli się ma tak wielką odpowiedzialność i 
otrzymuje taką wiadomość. Cesarzowa przy pomocy 
boskiej jest znowu na drodze do wyzdrowienia. By­
ły to 3 ciężkie tygodnie. Jestem upoważniony, aże­
bym przez pamięć pięknych chwil, jakie Jej Cesar­
ska Mość w roku ubiegłym tu przeżyła, zakomuni­
kował wam najserdeczniejsze i najszczersze Jej po­
zdrowienia i wezwał was, mężczyzn, kobiety i dziew­
częta, abyście nie słuchali niczego innego, tylko gło- 
su sumienia, i spełniali obowiązek wasz, mimo Cięż­
kich czasów, aż do zawarcia pokoju.

Mamy piękne słowa, któremi się do nas zwraca 
Pismo św., gdy mówi: „Wszystkie troski wasze oddaj­
cie Jemu. On troszczy się za was", oraz drugie słowa: 
„Pamiętajcie przedewszystkiem o państwie Bożem, a 
wszystko inne wam przypadnie w udziale”. Znaczy 
to, że odrzucić od siebie powinniśmy wszystkie 
troski ziemskie, abyśmy nie krępowani byli dla za­
dań naszych. Jakże jednak możemy Bogu' się podo­
bać i serce Jego zmiękczyć? Przez to, że spełnimy 
obawiązęk nasz. A na czem polega obowiązek nasz? 
Na oswobodzeniu ojczyzny naszej. I dlatego mamy 
też obow-iązek wytrzymać wszystkiemi siłami nasze- 
mi w walce przeciwko jej wrogom. Każdy z nas ma 
od Boga przekazane zadanie: ty przy twoim młocie, 
ty przy tokarni, a ja na moim tronie. Wszyscy jed­
nak musimy ufać pomocy boskiej, a zwątpienie, to 
największa niewdzięczność względem Boga.

A teraz pytań! was-poprostu i szczerze- e?v , 
właściwie przyczynę do zwątpienia? Snoirzł -• 
4-lata wojny. Jakie olbrzymie spkcesy n^ 
sobą. Pół świata jest przeciwko ham i naśzv 
nym sprzymierzeńcom, Ateraz manty pókół-w^* 
pokój z Rumunją; ź Serbją i Czarnogórzec ję­
liśmy się. I tylko ną zachodzie walczymy i8*'' 
i czyżby koch.any Bóg miał' nas jeszcze ose/02®-
chwili opuścić? Wstydźmy’ się malodusznoś"! « 
Przychodzi ona jednak wtenczas, kiedy si?-S’ 
rę pogłoskom. Z faktów, -które sami przeor *’-4‘ 
ukujcie sobie silną wiarę w przyszłość ojczyzn* ’ 
szej. W polu, w kościele :i ,pod"'golem niebem - "a' 
waliśmy niejednokrotnie „Eiń feste "Buru i<4 it^16" 
Gott” tak, że echo rozlegało się . w - nrzeetn-r er 
niebieskich. Naród, który stworzył pieśń tal-^*011 
si być nieżwycićżóny. ’ ■ •. niu-

Prośba moja‘i apel mój do-was, a przez w» 
całej klasy robotniczej, która się ..okazała tak dnst 
nalą. i dzielną, i przez was do narodu całego n 
stępujące: Dla mnie, i dla stosunku mego do\ j-ir 
niego miarodajne są słowa moje ’ ż 4-™ u 
1914 r.:; „Nie znam - partji; znam tylko °Niemeow 
Dziś me czas na partyjność.. ; Musimy sie Z-' 
wszyscy zespolić w jeden blok,. I tu niowain] S 
są na miejscu słowa: Bądźcie silni jak stair I ni 
miecki blok narodowy, zahartowany do sih- smr 
pokazać winien wrogom potęgę swoją.. Kto wiec zm 
śród was zdecydowany jest usłuchać tego wezwani»' 
mojego, kto ma serce na właśpiwem miejscu ktc dA 
chować chce wierności, niech powstanie ’i 
rzeknie mi w imieniu całego niemieckiego hulu ro 
boczego: Walczyc chcemy i wytrzymać do ostatki 
tak nam dopomoz Bogi A kto tak chce, niech ndnn’ 
wie: „Tak”. (Zebrani odpowiadają głośno X 
Dziękuje wam. Z tem „tak” idę teraz do feldman' 
szalka. A teraz obowiązkiem każdego z nas 
ślubowanie to także spełnić i wszystko co mamv 
najlepszego w duszy , i ciele, oddać ojczyźnie Każde 
zwątpienie wyrwane być musi z serca i duszy Dziś 
hasłem być winno: Niemcy, w górę miecze, serca 
silne, muskuły wyprężone do walki przeciwko wszvst 
kiemu, co nam stoi na drodze, choćby to jaknaidłu' 
żej trwać, miało. Tak nam dopomóż Bóg \m6ni 
A teraz dowidzenia, przyjaciele. ’ '

Ostatnie wiadomości
KOMUNIKAT URZĘDOWY NIEMIECKI.

Urzędowo. Wielka Kwatera Główna. Dnia, 
12 września 1918 r.

ZACHODNI TEREN WALK.
Na północno wschód od Bixschoote odparte 

zostały częściowe natarcia, pod Armentieres i 
nad kanałem La Bassee—ataki przeciwnika.

Na frontach bojowych rozwijały się w cią­
gu dnia pod osłoną silnego ognia niejedno­
krotnie walki piechoty na przedpolach pozycji 
naszych. Pod wieczór gwałtowna walka arty­
leryjska pomiędzy drogą, prowadzącą z Arras
do Peronne, a drogą na Cambrai. Ataki an-
gielskie, wykonane przy nastaniu ciemności 
przeciwko odcinkowi kanałowemu Marquion- 
Cavrincourt rozbiły się przed naszymi linja- 
mi. Między Ailette a Aisne ogień artyleryj­
ski pod wieczór wzmógł się również na sile. 
Działalność piechoty ograniczała się tutaj do 
walk przedpolowych. Na wzgórzach na pół­
nocny wschód od Fismes odparte zostały czę­
ściowe ataki francuzów.

Pomyślne walki wywiadowcze na froncie 
lotaryńskim i w Wogezach.

Pierwszy generał-kwatermistrz Łudendorff.,

REPERTUAR TEATRÓW WARSZAWSKICH.

Teatr Wielki. Dziś „Lohengrin”, jutro „Aida".
Teatr Rozmaitości. Dziś i jutro „Walc”.
Teatr Letni. Dziś i jutro „Kawiarenka”.
Teatr Nowości. Dziś „Gałganduch", iutro ba­

ron Kimmel". , , .
Teatr Mały. Dziś i jutro „A B C w miłości'.

Sąd Duchowny Biskupi 
Kielecki.

Z polecenia Świętej Rzymskiej Kongregacji Ja 
kramentalnej z dnia 5 lipca 1918 roku, Sąd. Du 
wny Biskupi Kielecki w sprawie małżeńskiej 
na i Janiny z Kottków małżonków Kucnę'"S*? J 
niniejszem wzywa z niewiadomego miejsca p, y 
męża Marjana Kuchcinskiego, aby stawił się n 
20 listopada 1918 roku na posiedzenie tegoż 
w Kielcach (pałac Biskupi, Konsystorz) o goc 
10 rano. W razie niestawienia się będzie uzna y 
upartego (contumax), czem ściągnie karyr na p
tych wydane.

L. S.
Oficjał

Kielce, dnia 5 września 1918 roku.

Kanonik Katedralny
Ks. B. Czerkiewicz.

za Notarjusza
Ks. J- Pycia‘-

Tłoezono w Drukarni Państwowej Królestwa Polskiego, Krakowskie-Przedmieście Nr. 3.


